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Polemika
S ta ru sz e k  .,C<ias“  tak  płaczu 

n ad  zw ycięstw em  mm. P o n iato w ­
sk ie g o :

Uchwalenie wniosku posłi DuJzió- 
okIeKu powinno mieć uiaczenie nic 
tyłku czysto rzeczowe ale 1 .wnleż i 
bodaji* przede wszystkim polilyczi. : 
powinno być zadokumentowaniem, że 
Sejm nie pozwoli na lekceważenie 
sw tj woli Mnafc członkowie komisji' 
sejmowej -..łkali takich na „sk ro ś po 
fityc^nych akcentów Dyskusja toczy­
ła  się ra c u j na tu,-nar prawe bjdżeto 
wezo, racjonalności gospcdarKi przed 
sięolorsto pans.wow ych itp. Posiu 
wie unikał walki polityczne,, i maiego 
minister Ponarowsk. oanłósi jak do- 
tychczz pełne zwycięstwo. Sprawa 
zakończy się Kompromisem. A parla­
ment za zlekceważenie jego woń nie 
otrrym" żadnego zad' Ićuczynlenic. 
Jeśi. to r.iajj bvć ćo b r ooyczaje poli­
tyczne, to trzeba, niestety, stwierdzić 
ze w danym wypadki pojęcie dobroci
£ -0 , dziwnie aię zbiega * poięcien.

cEłtnośei.
Do zw j c ięstw a  trzeba in n ycn  

m etod.

h a a a g a s k a r
Żydow ska „5-ta  ra n o " tak  pisze 

n a  tem at M ad agask aru , ja k o  te­
renu e m .g ra c ji ż yd o w sk ie j.-

I najsmutniejsi. w tym, ie  przed 
pogan:t_«uiii. którzy wywijają bi­
czem nad nasivm, głowami, wołając, 
-pręazei, szybciej i w większych ilo- 
ic acn, p< iOw tysięcy -rożnie \  ze 

r  red tymi. którzy ładzi "y liry  las 
zobaczyć chućby dziś p tamtej stre 
ule nawet Bieguna Pomocnego, ze 
przed tymi poganiałam , n- Maaago- 
skar broni nas właśnie MaaagacKa: 
Tak panowie „tkalni" pontyc, poważ 
nie opero jęci takimi cyirami jak emi- 
jrracjh SC - 100 ty^ięc*1 Życów rocz
pie .  Fulsko tylur Maaagaskar mogi 
udzielić wam odpowiedz a ta Mada­
gaskar t mianowicie te gotów jest 
p rz jją t 400 -  500 Żydów -.

M a d a g a sk ar czy n ie  M ad aga­
s k a r  a  żydzi z P o isk i w y ja d ą .

Ida narodowa zapora przeciw germanizacji
Straszne warunki ludności polskiej w Niemczech

P o n iże j p od ajem y rzereg  w y - id r ie g o  w R aciborzu , sp o tyk a ją c  1 ników ak c ję  Przysposobienia Roi-
HrAłn m rnwinmAinia-nm l DIA nr71T t w  nl'o.ołrpKn n O ł'l/>aW1n ' ninuoiTAjątkó w  s  przem ów ien ia S te fa n a  

M urka, sek retarza  D zieln icy S lą- 
s ia e j Zw.ązKU Polaków  w  N iem ­
czech, o b razu jących  d zia łaln o ść  
Zw iązku na tym że teren ie  w la ­
tach  o sta tn ic h ;

D zia ła ln ość  Zw iązku  na teren ie 
Ś lą sk a  O polskiego p o w sta ła  w 
w aru n k ach  nad er tru d n ych . P rz y ­
w ódcy po p ow stan iach  p rzen ieśli 
3w ą d zia ła ln o ść  na teren  SiąsK a 
przydzielonego P o lsce  Ż ycie  pol­
skie  zostaro ca łko w icie  zduszone. 
Je d y n ie  n iezm iernej odporności 
n a  zakusy g erm an izacy jn e  ludu 
śląsk .eg o  zaw dzięczam y to, że 
polskość na Ś ląsk u  O polskim  nie 
ty lko  została  u trzym an a, a le  i 
um ocniona.

P o  roku 19 33, z cn w ilą  d o jśc ia  
do w ład zy  H itle ra  mimo o f ic ja l­
nych zanew nień  dola łudu pol­
sk iego  zm ieniła się  ty lko  na go r­
sze. S zereg  now ych u staw  ma 
sk ierow an e sw e ostrze  pr^pciwko 
Polakom  D latego też Zw iązek 
p od ją ł ak c ję  o rresto so w an ie  tych  
ustaw  w stosunku dc Poiaków  w 
celu  rap ew n ien ia  im, w -m yśl 
ośw iadczeń o fic ja ln y c h  rządu 
Rzeszy, sw obodnego rozw oju  w 
ram ach  narodow ej odrębności.

prócz tego Zw iązek  prow adzi 
szeroko zakro jo n ą  a k c ję  o św iato­
w ą P o w sta ło  G im nazjum  Polsk ie  
w B ytom iu , szereg szkół powszech 
nych i kursów  ję z yk a  polskiego 
Rozpoczęto budow ę Liceum  Zeń-

się  p rzy  tym  z n iesłych an ą  ilo ścią  
tru an osci ze stron y w ładz. Z w ią ­
zek zakład a zrzeszenia m łodzieży, 
koła śp iew acze, szkoli w ładnych 
instruktorów  sportow ych, o rg a n i­
zu je  te a try  am atorairie e ic . etc.

O prócz w ych ow an ia  narodow e­
go, d o cen ia jąc  znaczenie i fach o ­
w ego Zw iązek  prow adzi łączn ie  z 
G órnośląskim  Zjednoczeniem  R o i­

li. CZcgO
Do a k c ji k u ltu ra ln e j w ciągn ię ­

ta została  prócz starszego  spo łe­
czeństw a i m łodzież. Stw orzono 
w  r . A93A P o lsk i U n iw ersytet L u ­
dowy ze sta łvm i w yk ład am i.
Prócz w łasn ych  zespołów te a tra l­
nych sta le  je s t  uprow adzany 
teatr K a to w ick i, film y  p o .sk ie  o 
ch arakterze  w y.-how aw czo-ośw ia-

towym . Corocznie organ izo w an e 
są  w ycieczKi do P o lsk i.

Ludność Ś lą sk ?  O polsk iego 
przyzn aje  s ię  z  dum ą i ra d o śc ią  
do w ielk iego  N arod u  P o lsk ie g o  i 
d latego, mimo w ie lu  tru d n ości, 
mimo ciężkiej w alk i, p rz e tiw a ja , 
stw o rzy ła  z w a rty  fro n t n arod o­
w y  } w ierzroe, że pokona c z e k a ją ­
ce ją  jtazcze  trud n ości W ytrw a 
i w y g T a .

Samobójstwo biskupa Teofila
Prześladowanie cerkwi w  S rw  etach

O statn io  p ow rócił z Sow ietów  
a rc h im an d ry ta  E u gen iu sz , G r en z 
pochodzenia, k tó rj od 19 20— 19 32  
t . i> y ł k ilkak rotn ie  aresztow an y, 
n izrbyw al w  obozie izo lacy jn ym  
i  b y ł św iadkiem  w ie lu  w yio kó w  
śm ierci, w ykonanych  na duchow­
n y c h  o raw o sław n ych .

11111V? listo p ad zie  1932. r .  ukazano 
go na pobyf w  obozie izo lacyjn ym  
i  przew ieziono do K o tlasu  nad 
Dźw iną. T ra n sp o rt sk ła d a ł s  10  
ty s ię c y  osób W iezione ich  w w a­
gonach  zap .om bow an ych ; co 
trz j’ dni otw ierano w agony, wyno-

Podróż ks. metr. Sapiehy
D n ia  1 £  om- L  zn- w  u b ieg ły  p ią 

tek . w y jec h a ł J E  K siąż ę  M etropo­
lit a  d r. A  S . Sap ieh a  do Rzym u, 
sk ą a  uda się  na M iędzynarodow y 
K o n g re s  E u ch arystycz n y  w  M a­

n ili.

szono tru p y  zm arłych  po drodze i 
zakopyw ano na m ie jscu , następ- 
nie Każdemu z p ozostałych  p rzy 
życiu daw ano jed en  fu n t ch leba 
i znowu zaplom bow ano w agony. 
Po u p łvw ie  m iesiąca  arch im au- 
d rytę  Eugen iusza przeniesiono 
do obozu M a n n sk ie g c  w gubern ii 
T o m sk iej, gdzie w ów czas znajd o­
w ały s ię  ju ż  ty s ią c e  zesłanych .

D a le j p rzytacza  au to r setki 
imion duchow nych  p ra w o sła w ­
nych ro zstrze lan ych  i zm arłych  
z w yczerp an ia , a  m. in b iskupa 
ekateryn ou arsk iego  T e o fila , któ­
ry  p o w iesił s ię , nie m ojjąc w strz y ­
m ać to rtu r. „N iek tó rzy  1  nozosfa- 
łych  p rzy życiu , o d sia d u ją  ju z  
trzeci term in k ary  B y li om ju ż  
okazani dw ukrotn ie na 8 la t, obec 
nie powiększono k arę  o nowe 10  
la t, co w p raktyce  je  st rów now aż­
ne z K arą  dożyw otnią. N .e  sposób 
op isać tych  w szystk ich  nieludz 
kich  c ‘ erp  eń, jak ie  znoszą tu ta j 
sk a z a n i" .

PIJCIE HER B I E  S Z U M I L I N I A
C o  m ó w i ą

0  nowym królu I kuflowej Anęlii
N cw em u an gielsk iem u  k ió lo - dzfew anie z iśc ił s ię . K sięż n a  zo-

w i w szyscy  p rzep o w iad ają  s ła w ­
ne panow anie . O czyw iście  krąży 
ju ż  o nim szereg  anegdot. M onar 
ch a  znany je s t  ze sw e j m alom ów , 
ności.

Pew nego razu , jeszcze za ty c ia  
E d w a ra a  V III m alutki książę  pod 
czas obiadu zaczął o b ja w ia ć  za­
n iepokojenie i ch cia ł coś pow ie, 
dzieć. D ziadek sp o irra ł na m ego 
groźn ie  i p ow iedział zm arszczyw  
szy b rw i:

—  D zieci nie pow in ny odzjtwac 
s ię  przy sto le .

P o  obiedzie udobruchany d zia­
dek s p y t a ł : '

—  No powiedz, kochanie, co 
m ia łeś  dc pow iedzenia.

—  A leż , dziadku, to ju ż  je s t  
n ieaktualn e, —  odpow iedział n ie ­
ch ętn ie  ch łopak. — P o pro stu  w 
sa ła c ie  uz iaaz ia  zauw ażyłem  Ka­
ra lu ch a , a le  dziadzio ju ż  go 
z ja d ł

Nowj- król p osiad a  w ie le  typo­
wo a n g ie lsk ieg o  hum oru. K ied y  
pew nego razu  był na film ie  dżw ię 
nowym , m iał później p ow ied zieć;

—  ja k a  szkoda, że obecni* o. 
debrano nam  n a jw ię k sz ą  a trak ­
c ję  film ów , to —  że człow iek 
m ógł s ię  w ysp ać  p oaczas przed­
staw ien ia .

O becny król je s t  bardzo popu­
la rn y  w S zk o c ji. G dy pew nego 
razu był a bratem , w ów czas je s z . 
cze księciem  W alii, na koncercie  
Jak iegoś znakom itego szkockiego 
skrzyp ka, późn iejszy E d w a rd  V III  
p o w ied z ia ł:

—  J a  k ied yś też um iałem  tak
grać .

—  N a jle p ie j, m ój drogi, c z a sa ­
mi Żyć ty lko  w spom nieniam i ~  
oapow  edziaf książę Jo r k .. .

E d w ard  V III gd y  został królem , 
n azyw ał sw ą  kuzynkę żartem  kró­
low ą E lżb ietą . Ż a rt ten  niespo-

s ta ła  kroiow ą.

K siąż ę  Y orku  trzyk ro tn ie  0 - 
św iad czał a ię  sw o je j obecnej żu- 
nie, zaniir. ona zgodziła s ie  na 
m ałżeństw o. K ró lo w a  je s t  córką 
lorda G lam is, p rz ed sta w ic ie la  jed  
nej z n a js fa rsz ych  i n a jb o gat­
szych roozin S z k o c ji, J e s t  ona w y 
bitną sportsm enką, n iejednokrot­
nie polow ała na di ik ie zw ierzęta 
w A fry c e , g ra , p rześliczn ie  śp ie . 
wa i w ład a  kilkom a językam i.

K le jn oty  k ró low ej uw ażane ią  
za n a jp ięk n ie jsze  na ca łym  św ie­
cie. P o siad a  ona aż  trzy  korony. 
D wie z n ich zrom one s ą  a la  k ró­
low ej M arii, żony Ja k u b a  II , ooie 
w ysadzano są  b ry lan tam i i p er­
łam i n iezw yk łe j w ie lk ości. W 
trzecie j koronie, ja k a  przeznaczo­
na je s t  d la  k o ro n ac ji, są  o lbrzy­
mie b ry la n ty  z Po łu d n iow ej A fry  
ki i sław n y b ry la n t „K o h : noor". 
NajwięKSzą w a rto ść  p osiada na­
szy jn ik  t  p ereł, k tó re  s ta n o w ił/

k ied yś w łasn o ść  M arii S tu a rt . Po 
je j  śm ierci k u p iła  n aszy jn ik  ów ­
czesna k ró iow a E lżb ieta . N agtę- 
nie Je k u b  I  pod arow ał n aszy jn ik  
sw o je j córce , k tó ra  w ysz ła  za 
m ąt za reń sk iego  p a la ty ra . W re­
szcie  u czyn iła  go dziedzicznym  
Klejnotem  an g ie lsk ich  m onar 
chów.

D w ór króluw ej sk ład a  s ię  z 16  
dam  dw oru. Dam y to noszą na 
p iersiach  m In iaturow e p ortrecik i 
kró lo w ej in k ru r.o w a n e  ir y la . i t a - 1 n e j, w sk azu ją  n a  coraz  to nowe 
u Oaoł jte  w yd atk i kró lo w ej w y jlm ay ne tle  te j o rg a n iz a c ji.

“jo. jest tak:

Prasa p o lska  w  Niemczech
R ed ak to r „G azety  O lsztyń ­

s k ie j"  zo sta ł pozbaw iony p ra w a  
prow ad zen ia  p ism a. „G a z e ta  G u z  
ty ń sk a  ‘ m e może z ra le z ć  "nowe* 
gc  red aktora  i może być zm uszo­
na do tego, że zap rzestan ie  w y ­
chodzić.

A  tym czasem  w  P o lsc e  wycho* 
az l c a ły  szereg  pism  niem ieckich .

N ie  w zyw am y w  te j c h w ili b y­
n a jm n ie j do ja k ie jś  sp e c ja ln e j 
re p re s ji  w stosunku do p ra sy  n ie­
m ieck ie j w P o lsce . U w ażam y Jed  
nak, że m am y m ożność i m am y 
obow iązek doprow adzenia do te ­
go, by tan  sam o, ja k  w  P o lsce  
w ych odzą g a zety  n iem ieckie, tak  
sam o w  N iem czech m ogły w ycho­
dzić ga z etj p o ls u u  B io rą c  sz e ­
rze j, P o ia c y  w N iem czech pow in­
n i k o rzystać  z  tak ich  nam /rh  
p ra w , z  ja u ic h  k o rz y sta ją  N iem ­
cy  w  P o lsce

N a sz a  p o lityk a  zagran iczn e  |.^ 
w ew nęti zna m a tu  szerok ie  pole 
do pop isu .

P rzy któ dy
S k ra w a  red ak to ra  „P łom yka*' 

M achow skiego o p eb 'c ie  jed n ego  
z n au czyc ie li j e s ,  jedni* z lic z ­
nych  sp raw , k tó re  każe spo łe­
czeństw u polskiem u c ią g le  m y­
ś le ć  o  Z w iązk i N au czyc ie lstw a  
P o lsk iego .

l a k  s ię  d z ie je , i e  w yp ad k i, k tó­
re  s ię  z d arz a ją , o św ie t la ją  sy lu a *  
c ję  w  Z . N. P . oa  stro n y  u jem -

noszą 110 .0 0 0  fu n tó w  szterP n gó w  
rocznie. Do tegc  dochodzą je s z ­
cze sum y przeznaczone na Utrzy­
m anie dw oru, co d a je  razem

N au czyc ie lstw o  szkół pow ­
szechnych  je s t  bardzo p o w ażr., 
in sty tu c ją  w  P a ń stw ie . W je g o  

1 ręl.u  je s t  w ych ow anie n a jsz e r-
420.000 fu m ó w . Do d y s p o z y c ji; s z - t h w a rstw  spo łecznych . Wie* 
kró lo w ej s ą  4 rezyd en cje  z zam - my, ja k ą  ro lę  o d g ryw a  nauczy- 
nam!, pnz? tym  m onurehini pnsia | <pe(stwo s>hól pov szech n /ch  w * 
da o: obi i w y  rirzyw iie j —  otóż na F r a n c ji .  I  d latego  spo lzczenstw o 
łeżi, do nie,1 iszbiny Każdego w ie £ąd a od w ład z  zastoso w an ia  ra- 
loryba. którego m orze w yrzu ci d ykaln ycli środków . M a fia  pro-
na brzeg  A n g lii.

Dziecko, na ktćre zwrócone sa
oczy całego świata

29 milionowa armia nlenTeika

. th 2 : ja pn y s*r&Tj» a i«
Sensacyjny artyku ł gen, von Grhnme

ja K  donoszą *  W iednia, n ie­
m iecki gen era ł a r ty le r ii  w stan ie  
spoczynku, von G nm m e, og łosił 
w w ojsK ow ej p ra sie  fach o w ej a r ­
ty k u ł pod ty tu łe m : „F ro n ty  w 
p i zyszłe j w o jn ie " . A rty k u ł ten 
w y w o łu je  w ie lką se n sa c ję  w  opi­
n ii publicznej N iem iec.

A u to r , bardzo ceniony w  a rm ii 
n iem ieck ie j fach ow iec , dowodzi, że 
w  n a jb liżd ztj w o jn ie  N iem cy po­
trzebo w ać będą a rm ii, liczące j 
27.8 m illionów  ludzi A rm ia  ta  
m a być podzielona, ja k  n a s ‘ ępu- 
j e :

X) 50O.0OG łudź; w  lotn ictw ie ,

2 )  6 m ilionów  ludzi w  przem y­
ś le  w ojennym ,

3 )  8.30G.000 ludzi w  obronie 
p rzec iw lo tn iczej,

4) 18.00u.000 ludzi w szere­
gach  w ła śc iw e j a rm ii.

Razem  d a je  to sum ę 27,8 m i­
lionów  ludzi, w p rzęgn iętych  w 
ryd w an  w ojny

Poniew aż ludność m ęska Nie- 
m :ec, po w yłączen iu  dzieci 0 0  10  
la t . sta rcó w  i chorych , liczy  3 1  
m ilionow  ludzi. Więc jasn ym  jest, 
że dla zasp okojen ia  potrzeb a rm r 
w ed łu g  obLczeń gen e ra ła  von 
G r.m m e trzeba będzie m obilizo 
w a ć  KODiety.

G en era ł von G rim m e dowodzi, 
i e  w ed łu g jego p rzew id yw ań  przy 
sz ła  w o jr a  niem ecka toczyć się  
bedzie na 4 fron tach . T rzy  fro n ­
ty  is tn ieć  będą w  ląd zie, na  mo­

rzu i w pow ietrzu, a  poza tym  15  ] n ierze na tym  fro n c ie  posiad ać 
m ilionów ludzi s iu ż yć  będzie na będą m u sie li zupełn ie te sam e 
czw artym  fro n c ie  w ew nętrznym , K w alifik a c je , co w ojsko na po*&» 
zwanym  d aw n ie j „ ty ła m i" . Z o l-1 s ta łych  trzech  fro n ta ch .

• Angielska prasa poświęca ’ dużo 
miejsca nowej następczyni tronu ma­
leńkiej księżniczce Elżbiecie, Którą 
ducrniki nazywają najbardziej zna­
nym dzieckiem na świecie.

Maleńka księżniczka umie juz księcia wyszła

10 l*r więzieni! a
za isb ó  siwo ciotki

Przed  -Sądem  O kręgowym  w 
Piotrkow ie  na s e s ji  w yjazd ow ej 
w Radom sku toczył s i?  proces 
nrzeciwko Jó z e fo w i K u lis io w i 
m ieszkańcow i w s; R ad ziech ow y 

pow. radom szczańskiego o- 
.k a rżo n e m f o zabójstw o *w «j 
cio ik i ś. P Ju lia n n y  Thauzow ej.

] om ięazy Ju lia n n ą  T h aczow ą 
a  [ozU un K u l i ^ m  od szeregu  
m iesięcy to czyły  *ię spory na fle

m ajątkow ym . W trakcie  sprzeczki 
K u liś  poch w ycił d rąg , którym  za­
dał sw e j c iotce cios w głow ę tak. 
że n ieszczęśliw a  pad ła  trupem  na 
m ie jsc a . Sąd  O kręgow y po rozpa­
trzeniu  sp ra w y  w yd al w yrok mo. 
eą którego K u liś  skazany został 
na 10  lu t w ięzien ia. O skarżony 
p rz y ją ł w yrok  w  zupełnym  Spo­
koju.

Straszny wypadek śmierci
ponąs zmićżdżył dziecko

W M ila n ó w k u , na D rzejeźawe czynki zd ołały  uskoc syc w  bek , 

KOlejow; m w yd arzył b.ę tragic*- n ato m iasl trzec ia  dziew czynka

ny w ypadek, w którym  î ; 10 
śm ierć m a ła  d ziev. czynku. M iano­
w icie  torem  kolejowym  *
G rodziska sz ła  w ych  iw aw czym  z 
trzem a d z ie w c z y n k a m . N ie zau­
w ażyły  one nad jeżdżającego  1 * 
c iągu  tow arow ego, gdy niŁu z 
sta  da', sy g n a ł ostrzegaw czy, w y ­
chow aw czyni oraz dwie dziewT-

dostała s ię  pod koła p ociągu , po­
nosząc śm ierć na m iejscu .

Pod w pływ em  w s ł rząsu n ie fo r­
tunna op.ekur.ka dzieci do in a ła  
pom ieszania zm ysłów ą  dziev.- 
czynki zb iegły . N azw iska  nie­
szczęśliw ej o f ia ry  n ie  zdołano 
odtąd u sta lić .

pięknie uśmiechać się przed apara­
tem fotograficznym i czarująco ma 
chać rączką w' odpowiedzi tłumowi 
W ubiegłym roku ludność uondynu 
ofiarowała mi/.emdej Elzoiecie i je j 
si^strsyczc- wielki domek-cabawkę, 
w którym obie dziewczynki prowa 
dzą \7łasn* gospodarstwo, gotują ua 
ku-honce i przj-jmują własnych go­
ści. fo s a  tym Elżbieta zbiera z za­
miłowaniem fotografie czionnów ro­
dzin panujących, szczególnie naj­
młodszych icu przedstawicieli. Zn, 
ona dokładnie stopień pokrewień­
stwa, łączący ją  * poszczególnymi 
dyna wami, i zdążyła naliczyć już 
400 krewnych.

Program  wychowania księżniczki 
został sporządzony przez je j dziadka 
Jerzego V, ale ostatnio „w ój Da­
wid" czyli eKstcról Edward V lil nie­
jednokrotnie wtrącał 8tó do wycho­
wania swojej biatanicy i córki 
chrzestnej, stan-Jac się złagodzić 
surowe reguły wychowawcze. Wycha 
wanien kaieżniczk zajm ują aię licz* 
ni rychow aw ej i guwernantki, ale 
w  wolne od zajęć chwile, ma ona 
jak  Każde angielskie dziecko, wiele 
swobody i może bawić aię z ró­
wieśnicami. Ja k  każde dziecko z za­
możnej angielskiej rodziny posiada 
księżniczka własny ogroaek, który 
uamu uprawia. Często można ją  spot 
kać w Hyde Parku siedzącą na gtu- 
bym małym poony, na którym jeździ 
wbrew p; zapisom etykiety, po mę­
sk a  W dniu urodzin rodzice poda­
rowali je j rower, a  bebaa malutki 
-lamochód.

Obie dziewczynki ub.erane są bar 
dzo ukromnie, aie mimo to pozosta­
ją  -rbitrarai mody dziecięcej w An- 
Klil, dominiach i Ameryce. W związ­
ku z tym muszą one rie jednokrotnie 
podporządkowywać się me wias- 
njrrn gustom, a interesom ojezysiegc 
handlu. Naprzykład, gdy obie księż­
niczki ukazywały się przez p?.wien 
sta łych  trzech  fro n tach .
-zas bez kapelusików, to w rezu.ta- 
cie zapotrzebowani: na dziecinna ka. 
pelnsze znacznie spadło i fabrykan­
ci kapęląszy prosili ksitżnę Yorku, 
hy có-eczki znowu noj iły Kapelu­
sze.

A bitnej i  elegancji dle niemowląt 
jest malutki książę Edward łfentu.

.4ngieiskie nntV śledzą • > uwagą 
krój kostiumów, jaKie wybiera 
dla niego matka, księżna Kentu i 
natychmiast ubierają tak samu swo­
je  dzieci. Gdy pewnego razu niania 

na przechadzkę w 
pstrych rękawiczkach * wyrabianych 
przrz chałupników z wyspy Feraii, 
to natychmiast wszystkie matk1’ i 
niań.-i z?kupiły takie same rękawłez 
ki, co oczywiście wyszło na dobre 
tylko chałupnikom.

w ad ząca tam  „ fo ik s , fro n to w a " 
politykę m usi byc ja k  n a jsz y b c ie j 
z likw id ow an a. Pułśrodkr w  ro  
dzaiu  dodatkow ej cen zu ry  
„P ło m yk ie m " n ie  pom ogą

nad

Z & e c t z ł u z t o a .

o-
na

Wyrt.ki Defalt
u c z o n e g o  c h  ń s k ie g o
P ra w ie  w ca le  n ieznana w  P o l­

sce „H o m o io g ia " s łyn n ego  uczo 
nego C h ińskiego Ki-W am -W as 
p isu ją c  w sz ystk ie  is tn ie ją c e  
św iecie  ra s y  ludzkie, z a w ie ra  n ie - ' 
zm iernie c iekaw e w yw od y na te- By przeprosił m inistra i tym  
m at m ieszkańców  P o lsk i. f yrzech sw ó j zgładził.  ik.J.

P o zw alam y je  sobie p rz y to c z y ć )  *
w p rzek ład zie  poiskim  j  P G d k O I T f S ja  K c m ' 5 j i

Polsce r.aporsaiei juasczi Naturalnie kom isja  budżeta  
m ez m ie rt e c iek aw y gatu n ek  lud lVa mti m iała tupetu potępić

W a t c e  S e n  n ó ż

...Ntecha'2e n&s rozsądzi 
i r / r Z  po icm ajstó r

Pose ł H utten  Czapski słw ier  
dził że se_m  różni się stale z 
m in . Poniatow sk im  w  p og lą  
dach na lasy państw ow e. 
S e jm  w ykazu je, że gospodarka  
jest w  nicii fatalna . m inister  
się nią zachwyca.

—  Niectiu jże N IK  pow ie, 
kto m a ra c ję ! zaw ołał wresz­
cie Czapski.

N IK  jest w ięc instytucją  
nadrzędną w  stosunku do se j­
m u  Ż eby  się n ie skończyło jak  
u M ick iew icza :
K rzem ińsk i z  N IK  p ow in ­
ność slu ibtj sw e j rozum iał. 
Bardzo się nad zucnw alstw em  

pana posła zdum iał. 
I  odw iódłszy do bufetu  po  

bratersku radził:

ności, będący obecnie na w ym ar­
ciu  i oazn aczp jacy  s ię  dziw nym i 
zw yczajam i, udało m i s ię  stw ie r­
dzić, że pozostała  ludność nazy­
w a go „S a n a to ra m i" .

G atunek „S a n a to r"  dzieli mę 
na d w a p o d gatu n k i: „S a n a to r
Z ioh ow y" oraz dużo lic zn ie jszy  
„S a n a to r  K o p n ię ty ", om ówim y 
teraz kolejno poszczególne pod- 
ro a z a je :

„S a n a to r  Ż łobow y" odznacza 
s ię  ch arak tery styczn ą  cechą, gdy 
zejdzie się  kilka osobników  tego 
rodzaju  ’ w ówczas w sz y scy  robią 
bardzo zadowolone m iny, krzyczą 
„N iech  ż y je “ , „B y c zo  je s t " ,  „M o­
carstw o  wość“ , „R a d o sn a  tw ó r­
czość" i t d .

N ato m iast g d y  zostan ia  „w  
cztery o czy" z k im ś innym  zaraz 
m ówi szeptem  „P a n ie  j a  w cale  nie 
jestem  8anuU>rem, a le  żona, dzie­
ci, pan rozum ie, gotow i z a ra z ..." .

I  jeszcze  c is z e j: „ J a  n aw et na 
jedynkę r ie  g iosow aiem ".

„S a n a to r  K o p n ię ty " zazw yczaj 
drobny em eryt, przeciw nie  m ówi 
duże i głośno. jednaK  poważnem u 
badaczowi naukowem u, ze w z g lę ­
du ne oo-bre obyczaje  i m oralność 
publiczną nie w yp ad a p rzytaczać  
jego  słów.

Tłum aczył B . R o za

Poniatow skiego eia Loret. Ż e  
wstyd je j  jednak  by ło  tak od ­
razu odsulutować i odm aszero  
wać Jo  innych zaaadnień —  
wykluta z siebie pod k om is ję ! 
Niech  ona zdecydu ję.

P odk om is ja  nie chcąc ścią­
gać na sw e g łow y gniew u Jo ­
wisza Pom atow sk iegc w yton i 
z siebie sub -  pod  -  kom isję . 
Ta znow  sub -  sub -  pod  -  k o ­
m isje, a la...

W  je a m jr i ja ju  drugie ja jo , 
a w  tym  ja ju  trzecie ja jo , po ­
tym  jeszcze jed n o  ja jo... w re­
szcie —  n ic !

C h oć  tu B oże  Narodzenie  
posłow ie bawią s ię 'p c  W ielka  
nocnem u, (k . ) .

Szczątki bfrkupa
w  Bazylice ^ .krnskie]
W  B a z y lic e  w ile ń sk ie j w czasie  

p ra cy  re s ta u ra c y jn e j odnaleziono 
zw łok odziane w  re&ztk, szat l i­
tu rgicznych , w sk azu jących  na to, 
że zm arły  by ł w ysokim  d osto j­
n ikiem  kościelnym . Praw dopodob 
n ie  są  to szczątk i, k tóregoś z b i­
skupów  w ileńskich , id e n ty fik a c ją  
z*” łok z a ję ła  s ię  sp e c ja ln a  ko 

m is ja .


